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0 iakłyce socjalistycznej.
Ostatnie dwa kongresy — angielskich' 

i francuskich związków zawodowych — ja- 
koteż mowa Haasego na ostatnim zjeździe 
Socjalistów niezależnych (podajemy ją po­
niżej) i zapowiedź zmiany stosunku do par­
lamentaryzmu ze strony komunistów nie­
mieckich, oparta na uchwale 3-ej między­
narodówki, aby wyzyskać wszelkie środki 
Walki, wyraźnie wskazują, że krytyczniej- 
sze umysły pozbywają się pomału hypnozy 
jaką wywierały hasła rewolucji rosyjskiej 
na rozgorączkowane masy Zachodu. Te- 
ro r wykrzykników: „dyktatura proletarja- 
tu“, „cała władza Rad. Del. Rob." i  t. p., 
nazywanie zdrajcą każdego socjalisty za to, 
że nie chciał zdradzić praw  logiki i zamknąć 
oczu na istniejący stan rzeczy — stopnio­
wo ustępują miejsca trzeźwemu rozważa­
niu istotnego znaczenia powyższych haseł i 
Uwzględnianiu konkretnych warunków 
pracy politycznej.

Angielskie Trade - Uniony siłą faktów 
muszą zajmować się sprawami polityczne- 
mi, wywierają w tym kierunku nacisk na 
tząd, dyskutują szeroko kwestję akcji bez­
pośredniej dla celów politycznych, mającej 
już wielu zwolenników. Lecz ani w Anglji, 
ani we Francji większość nie decyduje się 
W chwili obecnej na tego rodzaju akcję, 
Wiedząc z góry, że nie miałaby powodzenia. 
Charakterystyczne pod tym względem by­
ły wynurzenia delegatów na zjeździe fran­
cuskim o przyczynach nieudanego strajku 
21 lipca. Strajk ten, jak wiadomo, z góry 
był zapowiedziany i ustanowiony przez na­
czelne instancje organizacji robotniczych. 
Okazało się jednak, że tuż przed 21 lipca 
Najsilniejsze organizacje odmówiły udzia­
łu, że część organizacji tylko wbrew swej 
'Woli przyłączyła się do uchwały strajkowej, 
« gdy dowiedziały się o wycofaniu się nie­
których związków, natychmiast zrobiły to 
®amo, że wreszcie taka np. organizacja me­
talowców wskutek nieudania się strajku e- 
konomicznego chciała wypaczyć charakter 
Zapowiedzianego strajku i jakby poweto­
wać swą przegraną. Zarząd konfederacji 
Nytrwał do ostatka na stanowisku słrajko- 
N’em, lecz masy odmówiły! Tak się kończy 
strajk zamówiony z góry, strajk nie będą- 
sy w harmonji z usposobieniem mas, z wa­
runkami realnem i.

Przeprowadzenie zasady upaństwowie­
nia kopaió w angielskiej komisji węglowej, 
okładającej się w równej częśri z przedsta­

wicieli kapitału i pracy, jest jednym z naj­
ważniejszych zwycięstw klasy robotniczej. 
Przemysłowcy angielscy wszelkimi środka­
mi zwalczają uchwałę tę, rząd idzie im na 
rękę, lecz któż wątpi, że robotnicy wezmą 
górę?

Zwycięstwo to jest dowodem, że klasa 
robotnicza, nie chcąca dłużej pracować dla 
garstki wyzysikiwaczy, stopniowo odbiera 
im z rąk  kierownictwo produkcji, że usuwa, 
jako klasę zbyteczną i szkodliwą tych, któ­
rzy dotychczas dzierżyli batutę. To podmi­
nowanie znaczenia i bytu burżuazji i przed­
siębiorców kapitalistycznych, wydarcie im 
roli dotychczas odgrywanej w systemie wy­
twórczym jest jednym z początków socjali­
zacji społeczeństwa. Po drodze tej kroczyć 
zaczynają wszystkie organizacje zawodowe 
starego i nowego świata. Jest to w calem 
tego słowa znaczeniu grzebanie burzuazji, 
jest to droga dojścia do władzy organizacji 
robotniczych. A w parze z tą walką eko­
nomiczną, proletarjat musi wypierać wro­
gów klasowych ze wszystkich instytucji p ra­
wodawczych i samorządowych. Stara tak­
tyka socjalistyczna znowu zwycięża. Rzą­
dy proletarjatu będą wynikiem złączonych 
wysiłków organizacji robotniczych, k tóre 
twardą stopą stanęły na czele produkcji 
krajowej i mocną dłonią uchwycą ster w 
miastach i miasteczkach, parlam encie i 
magistratach. Rady Del. Rob. nie są fety­
szem (bożyszczem), jak słusznie zaznacza 
Haase, lecz tylko środkiem  do celu. W  Ro­
sji bolszewicy wprowadzali socjalizm za po­
mocą wytępienia burżuazji. „Pryncypial- 
ny“ socjalista rosyjski uważa, że dość jost 
wygłodzić lub wymordować burżuazję, a 
nastąpi socjalizm. Zachód metody tej nie 
zastosuje. Po pierwsze dlatego, że jest to 
niewykonalne. A-po drugie dlatego, że nie 
prowadzi do celu: nie wytępienie burżuazji, 
ale „wywłaszczenie" ich z ich roli społecz­
nej, zrobienie ich zbytecznymi i niepotrzeb­
nymi — jest warunkiem niezbędnym zwy- 
sięstwa socjalizmu. A do zwycięstwa tego 
klasa robotnicza wszelkich używa środków 
zależnie od chwili i miejsca, żadnej nie 
zrzeka się broni. Ani parlamentaryzmu, a- 
ni strajku powszechnego, ani w tuki o lepsze 
warunki pracy, ani rewolucji.

Zwycięża program  P. P. S owy. Ban­
krutują komunały komunistyczne.

J. M. B o rsfe

f m t  s parlamentaryzmie.
W początkach września odbył się zjazd 

^tozaleinych socjalistów niemieckich. Starty 
na nim dwa prądy: zwolenników udziału w7 

O borach d-o parlamentu niemieckiego, maja­
c h  się odbyć wkrótce po uchwaleniu jut. kion- 
%iucji przez konstytuantę i przeciwników 
Wszelkiego przedstawicielstwa ogólno - naro- 
^ :,Wego. Mowa Haasego zyskała powszechne 
Niemal uznanie. Oto główna jej treść:

Gdy partja nasza wystawiła w marcu pro­
gram rewolucyjny, nie można było przypusz- 
tżać że wkrótce powstanie tak głęboka róim- 

zdań. Program ów przyczynił się znacznie 
0 oświecenia mas i wy warł wielki wpływ 

Przyciągający. Mówi on jasno, że system Had

Robotnitaych i dyktatora proletarjahi są po­
trzebne, ale jednocześnie, że wszystkie inno 
środki walki są konieczne, włączając parla­
mentaryzm. Koflig-a* ówczesny wypowiedział 
się wyraźnie przeciwko wszelkim tendencjom 
prudoulBłycanym i hianquistycznym (Proudhon 
i Blaaqui — rewolucjoniści francuscy przed 
powstaniem socjalizmu Marksa). Rozprawia­
no wiele na temat, czy nie należałoby poże­
gnać parlamentaryzm. Nie jest to myśl szcze­
gólnie nowa. II atorja ruchu robotniczego uczy 
nas, że wszystkie jego odmiany zajmowały sto 
tą kweslją. Decyzja zaś zapadła już dawno.

Podług jednych nie mamy nic do robienia 
w parlamencie. Inni nie idą tak daleko, są­

dząc że można brać udział w wyborach, lecz że 
wybrani nie powinni zasiąść w parlamencie. 
Inni znów są za tym, aby trybunę parlamen­
tarną wyzyskać dla agitacji partyjnej, lec® 
zrzec się współudziału w pracy ustawodawczej. 
Czwarty kierunek jest zdania, że proletarjat 
ma przed sobą podwójne zadanie do spełnie­
nia: pokonać burżuazję i urzeczywistnić socja­
lizm. Obowiązkiem przeto posłów jest współ­
pracować w parlamencie i przygotować się do 
rozstrzygającej walki z burżuazją.

Nigdyśmy nie dopuszczali przypuszczenia, 
jakoby parlamentaryzm był jedynym możli­
wym sposobem walki. Żądaliśmy, aby posło­
wie nie tracili styczności c masą. Ale czy par­
lamentaryzm jest potrzebny? Marks i Engels 
nie odrzucali parlamentaryzmu. Na kongre­
sie, na którym założona została partja komuni­
styczna Niemiec, nawet Róża Luksemburg żą­
dała bezwzględnie przyjęcia udziału w wybo­
rach: było to w grudniu, w okresie, kiedy la­
la rewolucyjna wznosiła się wysoko i odrzuce­
nie parlamentaryzmu byłoby zrozumiałe. Mó­
wiła ona wówczas robotnikom rzeczy drastycz­
ne. „Jedynie przez lenistwo duchowe doma­
gacie się bojkotu wyborów". Tego samego 
zdania był Liebknecht, jakotei Klara Ztkin, 
która, należąc dio komunistów, wybrana zosta­
ła w okresie rewolucyjnym na posła do Sej­
mu w Wirtembergji i do dziś, piastuje swój 
mandat. Komuniści, bezwątpienia, wyrzekli 
się już jej: ona musi, powiadają oni, kompro­
mitować socjalizm. Zażądano od niej opusz­
czenia Sejmu, lub wystąpienia z partji. Zet- 
kinowa wahała się, jak tylu innych, zabłąka­
nych do partji koimmteftyoznej. Odmówiła zło­
żenia mandatu, ponieważ znajomość histoiji 1 
socjalizmu nie pozwala jej uczynić tego.

Haase przytacza dyskusję z kongresu żu­
ry chsfkle go w r. 1893, poglądy Wilhelma Lieb- 
knechta, Bebla. Nawet 3-ia międzynarodów­
ka nie wypowiedziała się w zajadzie przeciw­
ko parłamentaryzniowi. Socjaliści Bułgarji, 
Szwecji (Młodoszwedizi), Norwegji, należący ćty 
8-ej międzynarodówki, pozostają mimo to w 
parlamentach. Następnie polemizuje z Geye- 
rem (z „Lelpzógor Volksze»tung"), który w 
przewidywaniu rycMego wybuchu nowej re- 
wojdicji, radzi nie rozpraszać wysiłków partji,

lecz wejść do parlamentu jedynie po to, ałqr 
z jej trybuny zagrzmiały fanfary, nawołując® 
do rewolucji, której oczekiwać należy lada 
miesiąc lub tydzień.

„Czy sądzicie — powiada Eaase —■ i® 
Marks lub Engels odważyliby się zapow iadać 
rewolucję za miesiąc lub tydzień? Nie pojmu­
ję podobnej polityki. Trzeźwiej jud zapatrują, 
się na położenie komuniści, twierdzący, że je­
steśmy w okresie upadku ducha rewolucyjne­
go. Nie rozumiem robotników, którzy wszyst­
ko stawiają na kartę nadziei. Należy przysto­
sować się do wszelkich sytuacji, gdyż rewolu­
cja w różny sposób może nastąpić, może te£* 
ona opóźnić się.

Jakież byłyby skutki powstrzymania sia 
ód wyborów? Ozyi masy usłuchałyby neef 
Są ludzie, karmiący się słowami i broniący po­
dobnej polityki. My zaś, stojąc na gruncie R*d 
Robotniczych, okazalibyśmy ciału temu najgor­
szą przysługę, gdybyśmy traktowali je, jak ł®' 
kieś bożyszcza.

Ozy system Rad jest naszym celem? 
jest on również tylko środkiem. Celem na­
szym — społeczeństwo socjalistyczne, a ni® 
system Rad. Czepiamy się formalności, a za­
pominamy przytem o rozwoju swjalisłyeznynu 
Nie popełniajmy błędów bolszewików, kształć- 

i my się na tych błędach. Sądzę, że niesfusznto 
‘ stawia się pytanie: parlament ałbo Rady. Ow­

szem, w chwili, gdy osiągniemy pełnię władzy, 
sprawa ta będzie na miejscu. Ale do tego cza­
su wykorzystamy wszelką broń, nie wyłączają*’ 
parlamentu.

Przywódcy komunistów, Którzy przez czas 
ćffiugi pracowali w szeregach proletarjatu do 
tego samego doszli przekonania.

Kongres ioh badał sprawę, czy nie nale­
żałoby walczyć w łonie nowego parlamentu- 
Czy nazwiemy to zdradą? Nie, o zdradzie 
wówczas może być mowa, jeżeli odstępujem y 
od zasad. Pozatem chodzi także o rady miaf* 
skie. Czyż Ł tam mielibyśmy pozostawić tylko 
burżuazję i szajdemanowców? Jest to taki 
absurd, że nie warto o tern mówić. Dopóki 
nie jesteśmy u władzy, musimy używać wwety 
kich środków: związków zawodowych, 
robotniczych i Parlamentu.

2]azd Związku SscjaSisIów fulskich
w  A m e r y c e .

Na dzień 30 sierpnia został zwołany do 
Filadelfji Zjazd nadzwyczajny Związku Socja­
listów Polskich w Ameryce.

Pierwszy dzień obrad.
Na krótko przed gods. 12->ą tow. Roman 

Mazurkiewicz, sekretarz Związku Socjalistów 
Polskich, otwiera Zjazd.

Tow. Strawiński wita delegatów imieniem 
miejscowych towarzyszy. Ob. Komorowski wi­
ta zjazd, jako gospodarz, imieniem Stowarzy­
szenia Domu Ludowego.

Delegaci zatwierdzają komisje, mianowa­
ne poprzednio przez komitet miejscowy. Ko­
misje przystępują do składania sprawozdań.

Tow. Staszewski składa sprawozdani© 
kom. aj i mandatowej. Reprezentowanych jest 
ogółem oddziałów 28, trzy komitety lokalne, 
komitet wykonawczy. Głc-s decydujący dano 
również wysłannikowi P. P. S. toń7- L. Mazur­
kiewiczowi, oraz przedstawicielom p sm „Ro­
botnik P o t o k i „DzImk'Ii Ludowy1' (red. tow. 
M. Sokołowski), komisji zbierania funduszów 
na P. P. 3., przedstawicielowi „Dounu Ludo­
wego" w Chicago. Delegatów razem 40 cerób.

Praewodaiczącym został wybrany tow. 
Rolnik (New York), zastępcą tow. Lasoła 
(Chicago), sekretarzem tow. Sitarz (Chioago), 
zastępcą tow. Strawiński (Filadelfia), mar­
szałkiem tow. Kosiński.

Sprawozdanie Komitetu Wykonawczego.
Sprawozda?!’© sekretarza K. W. składa 

tow. R. Mazurkiewicz. Podajemy je w wyjąt­
kach.

Sprawozdani© to brzmi'

Towarzysze.
Zjazd nasz odbywa się w chwili, kiedy *^1 

twiai socjalistyczny przeżywa niebywały i niepi®®* 
widziany kryzys. Kryzys ten dalekim jest od szyb' 
kiego zakończenia się. Korzenie jego sięgają 
ko wstecz do dawnej Międzynarodówki, W kwMl 
już nurtowały prądy obecnie rozwinięte.

Nie miejsce tutaj na teoretyczne ocenianie te­
go kryzysu, na char akt uryao wanto grap czy t«® P**" 
t j i  .  ±

Fakt tego kryzysu podkreślić fufej tfzeba jed­
nak, ponieważ wywarł on bardzo poważny wpy™ 
na stosuuki organizacyjne Związku Socjolietńw P»* 
ekieh. Był tednym z czynników, które untem<3 
wiły nam powiększanie szeregów w takim 
w jakim szeregi nasze powinny się zwiększać, ^  
ten sposób prze® dłuższy jeszcze cecs będzie 
działywaf.

Walka o Republikę Polską.
W sprawozdaniu na Zjazd p oprzedni 

liśmy o warunkach wytworzonych przez 
tie których rozwijał się polski ruch 
Polska P&rlja Socjalistyczna stenęta P°ń ^  
rem zbrojnej walki o niepodleg łość. 
r.ienie pierwszego punktu naszego 
•programu, uważały maty proletariatu po* 
sprawę najważniejszą. P o d  tym basie?0 ***? '•
wnika tczes oetetnio lata, aż eto powstania AaeM?- 
pospolitoj Polskiej.

Walka ta odbiła ale silnym f  ‘
{wie. Wobec niej hesła miejscowego zyraa 
aa drugi nie.»Ło plan. Mesy r o b o  toto. ów pA.łk&sh
sercem i duszą byty na plsen łte,’ćw o Bci-

i skę.
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Przez okres ten współdziałaliśmy z Komitetem 
Obrony Narodowej, organizacją reprezentującą po­
stępowe i niepodległościowe żywioły w Stanach 
Zjednoczonych. Musieliśmy przez dłuższy czas pod­
porządkowywać własne kheresy organizacyjne 5 . 
0. N. W poczuciu obowiązku kładliśmy nasze siły 
w budową K. 0 . N„ dawaliśmy najlepsze siły agi­
tator akie, byliśmy przykładem ofiarności.

Śmiało można powiedzieć, iż Z. S. P. utrzymał 
K. O. N., tym jednak sposobem musiał zaniedbać 
swe szeregi.

Warunki takie istniały do niedawna. W-obea 
rozwoju wypadków w Polsce, Komitet Wykonaw- 
ezy po długich i wyczerpujących debatach przyjął 
cfcn. 13 czerwca znaną wszystkim rezolucję w sto­
sunku do K. O. N„ która to rezolucja stanów! punkt 
awrotny w organizacyjnej działalności Z. S. P. 
Zgodnie z argumentami zawartymi w tej rezolucji, 
Kom. Wyk. i znaczna część towarzyszy zwróciła 
swą energie z powrotem w stronę Z. S. P., który 
w tej chwili reprezentuje już samodzielną politykę 
socjalistyczną, a jeśli chodzi o Polskę, politykę, ja­
ką prowadzi P. P. S.

Trzeba podkreślić, ii  zgodne z wymaganiami 
chwili i wynikające z założeń K. O. ff. stanowisko 
zajęte przez Kom. Wyk. Z. S. P.. wywołało, wśród 
przywódców K. O. N. liesae ataki na Z. 3. P.

Sewolocja bolszewicka.

Rewolucja bolszewicka odbiła się poważnie 
BA umyałowońci całego eocjaJistyoBBego świata w 
Ameryce.

Rewolucyjna hisłerja — lepsze określenie trud­
no narazie znaleźć — podziałała na cudzczienutlcl 
element, zwłaszcza narodowości dawnego tory tor- 
jum Rosji. Zaczęto tutaj propagować bolszewiam. 
■Wyrzucono z Socialist Party siodm cudzoziemskich 
Federacji (między inny mi i t. rw. P. S. S. P.), któ­
re  *b*i»i« tworzą Partię Komuaistyczną, zrywa­
jąc w wipełncćoi z tradycjami, oraz z&%ć*aiM9? 
współcss-m ego ruchu sscjałistyezaego.

RojMeifl ruchu ajnsryknćskicgs.
Bfc Łych czasowo wskazania taktyczne I progra­

mowe, jedli ekedailo o życie na tutejszym gruacie 
•pieraty się n« amerykańskim obozie eocjalistycz- 
nym. Zawsze w mniejszym lub większym stopniu 
współdziałaliśmy z Amerykańską Partją Soejali- 
styczaą. Od czasu jednak konwencji w St. Louis, 
kiedy to partja zajęła stanowisko ukusasadaioae 
wobec wojny, Partj* postawiła kook ku rozbiciu 
ruchu socjalistycznego. Z, S. P. flis mógł współ­
działać z S. P.

Obeenio S. P. jest w* siania zupełnego rozkładu 
1 fermentu. Zarząd Partji znajduje się w rękach 
żywiołu konstruktywnego, aczkolwiek ostatnio u- 
fermowal się drugi zarząd, złożony z przedstawi­
cieli Lewego Skrzydła. Obydwa te zarządy egbusea- 
Ją się zu legalnie wybrane repreBeistujące S. P. 
Lewe Skrzydło chce „zdobyś Partję dla Rewolucyj­
nego Socjalizmu" (Komunizmu). Konweaajt 8. P 
odbywająca się równocześnie ze Zjazdem Z. 3. P. 
da dopiero jakieś nowe formacje. Nie jest wyklu­
czonym. ia nastąpi silne współdziałanie konstruk­
tywnych elementów S. P. z Partją Pracy, Ligą Bez­
partyjną i t. p. które w końcu tego roku mieć bę­
dą swą krajową konwencję, i po niej ukonstytuują 
Ś ą  jako krajowa partja.

Wobec tych wypadków organizacja trasa* jkk*~ 
lazła się w przykrym położeniu. Musiała stanąć nie­
jako po za krajowym ruchem socjalistycznym. Nie- 
jpodobafo się takie stanowisko wielu. Umiarkowa­
ni sympatycy bołszewiimu z jednej, umiarkowani 
„pepesowcy“ od „Telegramu Codziennego" z <*rw 
giej strony doradzali nam koniecznie wstąpienia 
do Socialist Party. Ci jednak wszyscy, którzy sprze­
ciwiali się przyjmowaniu pośpiesznych rezolucji w 
tej sprawie, okazali się przewidującymi. Biuro Z. 
S. P. ograniczyło się tylko do komunifeowoaia się 
z Biurem S. P., informowania towarzyszy amery­
kańskich o sprawach polskich f atudjowaaiB we- 
ąrnąłrz S. P., ore?, wogóie przejawów rucha socja- 
łktyczaego i robotniczego. f

W tej chwili Z. S. P. będzie musiał etanów’- 
sko to, powtarzamy, przykre ale jedyna, irtraymaĆ, 
gdyż nie jest w stanie określić definitywnego swe­
go stosunku do ruchu sc«j«lis'ynttiege, askajdująeo- 
go się w momencie ienucnUi i proseau twusaej.ii 
now ych zupełnie formacji.

Wspóldziałatiio s P. P. S.
Zgodnie z eeniymentem o-rgaviizacji uwsżalił- 

Ł /, iż należy jaknajszybciej perozumieś się * Pol­
ską Partją Socjalistyczną, zamanifestować bratnią 
z nią łączność, zapewnić tą reprezentantkę polskie­
go proletariat u o tym, iż w dalszym ciągu Zwią­
zek Socjalistów Polskich wsyóiiaśaŁłó z nią bę­
dzie oraz opracować formy togo wjrp uździe lani a.

Skoro tylko komunikację pocztową otwarto, Se­
kretariat Z. S. P. wysiał łtort do Zarządu P. P. SL, 
który wydrukowano w „Robotniku" warsaarrakim 
uraz naszej prasie. W jakiś czcs potom przybył 
Kurjer P. P. S. tow. L. Mazurkiewicz, który przy­
wiózł aam potrzebne informacje i apel P. P. S. ar 
byśmy natychmiast zorganizowani akcję zs pia- 
ttięiną pomocą dla Partji. Wydaliśmy odeewę w t«j 
sprawie. Ogłosiliśmy szereg apelów w pismach »a- 
seyoh, wreszcie pc w oto li ś esy do życie Komitet Po­
mocy P. P, 3., który ealą akcję ujął w swe ręco. 
przyrtępujsc -Jo urządseelt o-bjssdu Kur jera P. P 
S. po placówkach Z. S. P. Objazd ton przyahtoł już 
duże korzyści Sprawie, tak pad wagiędeta w rtil- 
oym jakole* i materjetoym.

Zdaniem naszym Zjazd Z. S. P. pc-wladeci defi- 
■łtywaie określić stoannsk do P. P. S. w eewria 
eupełnego wyp#wiedz(,aia elę za Pcrtłą, de której 
w majhJiśssej dobie należeć będą rajdy w Palec*. 
Nie może być mowy w tej chwili o stor* wtok a 
obiektywności czy bessłromcćw. Nałafcltfby takie 
zająć się opracowaniem Meaegółaym f>la*ra nissis- 
a i t  mwterjnlcej pomocy P. P. 3., bo aa ptontądeacA 
obecnio doraźnie etożo ay-tb » t  ineeo się pcascc o* 
graau-zyć.

Akcja organizacyjna t agitacyjna.

W pierwszych ustępach niniejszego, w róci­
liśmy uwagę na warunki, na tle których dzial.nl 
Z. S. P. Oczywiście dodać do tego należy jeszcze 
wiele innych czynników. Stanowisk* przeciwników 
naszych w ostatnich czasach zamaaiiestow-ało się

ciągłym zwalczaniem Z. S. P. najnkb«zpieeaniej- 
szymi metodami. 'Wykorzystując stan wojenny, 
przeciwnicy nasi nie ustawali w denuncjacjach do 
wtodz, gdzie przedstawiano nas jako anarchistów 
ł t  p. Usiłowano ciągłe podburzać przeciwka nam 
opinję publiczną,

Tu i owdzie fraepnowftdssiiO szereg przepisów 
miejskich czy to stanowych, ograniczono swobodę 
uraądzania zgromadzeń i zebrań. Tak jest w sta­
nie Indiana, Peussyt was ja i wielu iaayeh miej­
scach.

Osrt&tefo Sekrotarjait praeprcwadzO kam pan ję 
organizacyjną za pomocą korespocasacji. Wyelyno 
sserog listów do dawnych caicfflków Z. S. P„ oraz 
do cryanieiwydi czytelników „Dzdcanika Ludowe­
go", Skutkiem tej kampanii odbudowaliśmy kilka 
o-'isrych oddziałów, które przedtem popadły były 
w stan bezczynności, skutkiem powyżej opisanych
okoliczności.

W niektórych oddrir.łaeh praca ezh  mimo pTzy- 
teyeh warunków, pełnym trybem. Oddaisły np. w 
Detroit, Mich. wykazują stały w-zrost i  prowadzą 
ożywioną działalność.

Nasza prasa parfyjna.
W okresie sprawozdaweaym niosłycka nie i uad- 

gpodzsiewaaaio roswLcą* się codzienny nasz organ

„Dziennik Ludowy". W znacznej mierze wzrost
wpływów Z. S. P. tłumaczy się wzrostem wpły­
wów i rozwojom „Dziennika Ludowego". Detroicld 
„Dziennik Ludowy" rozwija się również zadawał- 
aiająco pod wieloma względami. „Dzie.unik Ludo­
wy* w Detroit przyjął się jako miejscowe pisnro, 
wywiera dużo wpływy i posiada sympatię mas. 
Stolo się to skutkiem e.nspgkzcej dzialalncóei mtoj- 
twowych tcwarayszy.

Ponieważ w czaato wojny, gdy bieg wypadków 
by! szybkim, ZEmiejezyto się enaczsnie i poczyt- 
ncić tjg°dników. „Robotnik Potoki" nasz tygod­
niowy organ, nie wykazał znacznego rozwoju. Pszy- 
czyniły się do tego takie wyjątkowe warunki po­
lityczne, z którymi „Robotnik" walczyć musiaL

Sprawie założenia Dzienuifea w New Yorku 
powinniśmy poświęcić trochę czasu. Jest to jedna 
z najważniejszych spraw- dla przyszłości Z. S, P.

Biurowość l finanse.
W chwili, kiedy piszemy te słowa, Związek 

Socjalistów Pckkich liczy oddziałów czynnych 59. 
Wykazuje więc Wzrost od czasu ostatniego zjazdu, 
aczkolwiek znaczny procent członków Z. S. P. zna­
lazł się w szeregach arinji Stanów Zjednoczonych.

„Gazeta Poiska“ o naszej rezygnacji.
Ob. -Tadeusz SwęfJsfcś oaasjiKia, że „<Ja- 

zeto Połoka" uznaje a* szkocliwą i zgubną do.
iydhcjsasową bierność lewicy i dojw.'kracii Ri-
dowsj i wroą rewyynlscw z wpływów sa  polity­
kę mgiW»«Eią Potefei^ Pui-tji

Zdaniem tedy ob. ńwi^c.ioki&go, P. P. S., 
dowodząc całej niecloraocznoćd i ©zkodJiwośei 
dateaej wojny na Wachodzie, domagając się za- 
łeońoaenia tej wojny i przystąpientoi do u »  
gulówa®śa stosunków wsajemsych narodów t. 
aw. kresowywh — rezygnuje z wplywó m  ?«~ 
Htykę cngraaiiczną?!

Cfe. SwiędcJd laa na połi*y&ę Eagraukzuą
poglr^d czysto, ża tak powiemy, ponwiaekś, po- 
gfąd idealistycznego młodzieńca, któremu się 
zdaje, żo przez dalszą wojenkę kog»teolw»ek 
„wyzwoli"—

W ree*azTWTis6oSrf taS dalisae trwanie woj- 
j ny  to tyłko utrwalani o ektrpacyjnych rządów, 
j nieffimemia dalekich od eap-cmri:?iteł Naszelni- 

ka Państwa.
gur.owa rzeepy wktoeć wojny Jrwt a kon­

cepcji ob. Święcidriofo. Tam, gdzie on ©imał­
by widzieó niepodległość, faktyesnie panuje 
fciurokratycano - wo|ako.wa oktipaoja i wzmac­
niają eóę wpłj-wy reakcji epolwzuej. Złudze­
nia pod tym wasjlędem byłyby jaknaJazfcodliw-- 
eae. Żu)br kresowy j«s4 tym „trzecim cieszącym 
aię", który przygotowuje eobie strawę z krwa­
wego pion/u wojny.

Nasi demokraci, Stic grzeszący umysłem 
izeozywistości klasowej, uie mający poczucia 
odpowiedzialności za swoją taktykę, przy ca­
łej pł$fcco&i swokth ideałów — e wielką ła-

twośołą stają się joócmni reakcyjnej polityki. 
Z-o zgrozą odwracają eię od sojuszu z  D«ni- 
kinami i Jwdaniezunti — a przecież dalsze pro- 
wisdzefflie wojny nieuchroimia do tego soju- 
ezu prowadzi Prawią o prowadzeniu wojny 
„aż do końca", dla osiągnięcia „wyswolicM- 
efeiege" oału tej wojny — a nie widzą, co so­
bie z takich celów robi nasza reakcja społecz­
na, a przedewszycibtem ei, ©o dyktują wyroki 
paóatwoim i narodom — koalicja. Modna ee- 
bie wyobrazić, co koalicja eamieraa zrobić z 
Litwą, Jśiaiorusoą, jeżeli w sprawie Galicji 
Wschodniej ze wszystkich możliwych rozwią­
zań wybrała najgom e — pceiwolanie na oku­
pację Galkjji WsskxJaiej przez Polskę na 10 
czy 15 łat!

Jeżeli metodami wojeumemi eheemy roz­
wiązać wszystkie zagadnienia kresów —* na­
rażają© się pi-zytom na to, że koalicja ostatecz­
ni* je rozwiąże po swojemu — to może i za­
targ z Litwą mamy w ten sposób rozstrzygnąć? 
Może — eelern stworzenia wielkiego Księstwa 
Liter,isfei&go — pobijemy się z Litwą? Wileń­
ski „Nasz Kraj*, pokrewny „Gazecie Polskiej"* 
wcale aaedwtiaiiŁcznie mówi o możliwości ta­
kiej „wyzwolidelslriej1 ‘ wojny.

Nie, ob. i ©cieki, P. P. S. nio rezygnuje * 
wpływu aa politykę międzynarodową. Ale 
nasza polityka jest polityką polskiego obozu 
socjalistycznego — eo, przyznajemy, niezawsxe 
podobać eię może pe-o-wiakom. Ale to trud­
no. Widocznie zrezygnować musimy z tej po- 
ctoehy, aby się zawijze podobać radykalnej 
młodzieży.

Minister kolei—manekioera endeckim.
Pisaliśmy już w  „Robotelfcu'" *  losie, ja­

ki spotka! p. W. KadomoSŁiege, kolo^arza, pa 
pownoai* jego z Besji do laraju. Gicaząo się ir 
gólnym zaufaniean W agów wyaleaiang aorta! 
przez nich na eiauov<l«ko komtoassa kolei 
War®Ł - Wied. \y Moskwie i aahwierdŁony 
praes wladse botozewickto. Na stanowisku 
te» , pelncm trudów i siłeheąpi&c®eA*i«w, oddał 
Łuakoinite wprost usł&gi kułejarzoaj, pomógł 
mŁftistrowi Eberhardtowi powrócić do kraju 
(zbytak doicxwi zeiwśiHł eię obeonlo ca  Ra- 
■dvsiiMm), bal na skutek polscenia p. Ebar- 
harHiia wydostał z archiwów bolsz&wdckkh b. 
cenna plany i t. p. Sądsieby więc nalsialo, ia  
oidowiok tak! wobec ehri^il-WH^o Aftizekaaia. 
na brak ludzi, fadbowoó# p o ję t y  zosteaie 
otwariami rękoma prc.es; sasne®t> ministra, 
który esooiście aia mu tyle do zawdaięcsŁenia. 
Stolo się jednak wręcz przeciwnie. „Dwugrc- 
Ezówka" zrobiła „donos", władze kolejowe na- 
tywhmliast donoa ten roseelaly urzędom, „do 
w ia d o m o ,‘, a p. Eberfiardt — ektoha^cie! — 
sio  mógł cm dać posady, jak© człowiekowi, 
który służył rządowi, znajdującemu się w sta­
nie w-otay 2  o ile nie przedstawi świa-

doctwa ©sób wiarogodnysfc, śe na atapswisfcn 
zajm©wan©m nie sak»daU Pslsce",

Kpi, trą' o drogę pyto? Jak to? On, mżai- 
ster, znajoey eaobiśclo Radomskiego „jaka 
esiłowtoka uezewego i dobrego pracownika", 
któremu zawdzięcza uroiaoM powrotu do kra­
ju, nie śmie pwęczyó za niego? Czy mini­
ster w Potoee nie jest ©sobą wisnogodną, czy 
taż tylko p. Bberfcardt j«et tak „skromnego" 
o sobi-3 maieonania? Nie, p. Eborhardt zwątpi! 
o swej wiawgodr.odcł De strachu przed ende­
cją, gotową posądzić go o protegowani* „bol­
szewików", stchórzył zwycsajaie przed „Dwu- 
grosrówką", gotową zakwestjonować jego pra- 
womyślność mdecką, a tym samym kwalifi­
kację ca ministra. Rezygnując z wiarogodn-o- 
ści własnej na rzec® endecji p. Eberhardt żąda 
od Radomskiogo świadectwa od tejże wiaro, 
godnej endecji, zdolnej jedynie do szkalowa­
nia utxci’wy-ch ludzi. Maluczko, a każdy kandy­
dat na mintofcra będzie musiał wykazać eię 
śmad&ctwem <iw ugroszonej „błagonadieżno- 
sti". Będzie wówczas nieskszitetoym fachow­
cem o..; ebsifcardtowskiej sile charakteru.

Na marginesie.
.Rzecz dzieje eię w adruini^racji JBldbebdr 

ka" w sobotę „prasową".
Przy okienku kaso wem ścisk. Chwelfctui 

twsorzy się ogonek.
— Proszę o jednodniówkę.
— Proszę o 3 jednodniówki,
— Proszę o 18 jednodniówek fila ©alej fa­

bryki.
I przed okienkiem kasowem przesuwa sif  

szereg postaci, w chustkach łub bluzach, o rę­
kach spracowanych i twarzach, na których 
można wyczytać dzieje długich lat pracy i nie­
dostatku.

Jakiś robotoik - starowina kładzie pięcio- 
markówkę.

— Proszę to przyjąć na „Robotnika". Prze­
praszam, że tak skromnie... ciężkie czasy— rad- 
bym więcej...

I na twarzy starowiny, steranego półwie­
kową pracą, maluje się zadowolenie z dobre­
go uczynku, bo to wazak „dla naszej róboctoc-i 
skiej gazetki". 1

Kobieta w wytartej, nędznej chuścinie i w  
ca dwumarkówkę. Nie podaj* nazwiska, ń i  
dice kwitu, śpieszy do domu, gdzie zostawiła 
dziecko bez dozoru.

■— Nie potrza kwitu — woła już za drzwia­
mi, — to przecież dla „naszej sprawy".

Do okaenka podkrada się malec ^razs- 
cianz".

— Proszę dwadzieścia „jednodniówek"; 
ale niech pani odłoży dla mnie jeszcze z 60, bo 
muszę conajmniej seikę sprzedać.

Malec otrzymuj* dwadzieścia egzsmiplarzy.
-r- Czy to tyiiko w'«zy»tko „dzisiejsze?" py­

ta na odchoclnein.
— A oo, kupują, kupują? — pytam mal­

ca.
—- Co ni* mają kupować? Kupują prosts 

hrdsie. A przyjdzie takt pan, to obejrzy, xaj- 
nzy do środka i toż Iruipi, ale... ^locłuia".

C jakże barda* żałowałem, ż* arAvrvf 
wspomnień, zebranych w ,Jednodniówce" ał« 
mogli iego dni* być na Wareckiej, by saę p?ep- 
konać, że tch prace nie poszła na arcane i 4« 
sńarao praez nhełi rzucono znalazło podaiBf 
grunt w sercach wszystkich „poniżonych i  
krzywdzonych".

I jakże bardzo tarowałem, te  ni* ruogłeca 
tego dnia tysiącznych taosz uśwlaftomicsiych 
robotetików polskich sprowadzić do parku , A» 
gryooli", by ich przakonać, jak bardzo potężną 
jest ich prasa, skoro dla jej awakrainie nvall- 
taryzia z klarykaliamnci *avie.ra cneraljaas i 
mobil i bu je tanW, z  który oh prasę naszą atakuje 
trująeemi gidami w postaci suchsaącyeh ęaatr 
kwilów.

Reman Boe&i.

s ń  i® ]
„Matiln" donosi, iż komimfkat, ®amłe*s- 

C7x)ny w diiieaiuikach angielskich, jakoby kon* 
leteocjta jednomyślnŁs »rę oświadczyła za er 
wakuacją Rosji, a prz&ciw „wszelkiej aw an­
turze rosyjskiej”, w  praeto amerykańskiej 
wywołał wielo hałasu. Delegacja amerykau- 
ska za^rote-iłowała ptB&rtw trwiordzeatom prą­
cy engielsktoj jalm© jartorgi‘«mioj, a  drtonnyfS 
amery^kitóskie 1 ntoktór* dsiecnflri angtskU* 
wyraaają zapatryvrane, iż komunikat prako- 
* 7  aagi&iskł był manewrom p«3itycwrwn 
Lloyd Goorgeta, mającym ua «elu prrofedaa- 
mi* liberałów i sfer robotniczych- Kola w kr 
ski* i Sranouskle przyłąoisyn eię do «rpT*.e*«*- 
nla del©gacji aroeryr.sńsldef i stwierdzają, ti 
on Preorouem postodccmhi Rsdy Najwyśssoą 
nie było wcale ero wy ó  sprawi* Meyfekiot- 

„L'lrdormatioa" donosi a Londymo, iż 
wszystkie oznaki wskazują na to, i© Llsfń 
Georg* zamierza zerwać z partją konserwniy' 
wną, ł w miejsce gabinetu koalicyjnego utwo­
rzyć rzed słcżony z liberałów l aóojalisićw.

(P. A. T.). Na ©negśajficeiał poMedzoniu Ra­
dy Bilejzki^j we Lwov/ic, dr. Lcawealier/. zdał 
sprawę z pobytu delegacji wsefcodaio-galicyj- 
skiej w Paryżu. JSada miejaka uchwaMla rezolu­
cję imleciiera całej ludności, która przelewała 
krew za ąnzyiialeicość Lwovra de Potaki, w 
której oświadcza slaaowcr®, łż aid uznaje i ni­
gdy ni* i:«ni stanu proiwzoTf w.ucj przynależ- 
noM  de Polaki i wseelklend afiaai b?dzie się 
sprzeciw iać prowizorjura, k tóra imiamożiiwi 
odfrnto-OTran*©. Rada wyraża pr7.dB0tns.nie, i© 

i teki tralKfiż ato dejdsio d* jinstku. Podczas 
iKkwaiania powyisręj rawełnsji c*łoi»kewi« Ra­
dy po wsiali z miejsc. Rezolucją pnmatan* de 
paau (3« « a » i L

Z inicjatywy lwowskiego „Komitetu obro­
ny narodowej*', wydano „List otwarty do na­
rodów Etttenty". List ten  podpisany jest przez 
„K om iki obrony narodowej", prezydentów 
Warózawy, rtóinania, Lvrc»wa i .Krakowa, rek­
torów polskich Uniwersytetów i  Politechniki,

wreszcie nauzełnych redaktorów dzienników
warszawskich, iwow&ki'Ch, poznańskich i kra- 
kow&kich.

„List otwarty'* w 10-iu punktach zarzuca 
F.uteacie, że niesprawiediiwie ł kiwj wdząeo 
postąpiła pozy rozuL-rcganiu różnych spraw 
polskich.

R-sdakcje „Robottiiba" i „Naprzodu" listu 
tego uie podpisały, 'popierw*BO dlatego, że spo­
sób argumentowania tej «>d<t«wy w ołtronie 
praw Polaki wobec kosltsfi bardzo częsio nia- 
zgoday jest z naszą metodą obrony tych pT»w, 
powtoa* s powodu napaotliiwego i wojownicze­
go tonu toj *d*»wy wob&c Ukraińców, m  nie­
wątpliwi© iti* przyczyni eię do pokojow©g© t  
nimi współżyła, — po trae.de wreszcie dla­
tego, że, różniąc aię z przeważną większością 
podpiiwayah w poglądach na cele i drogi poli­
tyki zagranicznej — podpisami swemi ich tm> 
liitykd saulrojtonować nie .możemy.

Pedceas, kiedy kaAde jawne wystąpleni*
na rzeoz Polski karan* jest w Prasach K sl#  
żęcych twierdzą 1 conajmniej rocznem więzio- 
oieni, niemiecika urzędowa i półurzędowa agi­
tacja odbywa eię na wielką skalę. W Szczyt­
ni* (na Mazurach) rrnządlził wielki* zeibraul* 
agitacyjne p. Winnig, prezes nace&lniy Prn* 
■Wschodnich. Na zebraniu tom przedstawi! 
ludności wielkto korzyści, które spłynąć ma- 
ią na nią, o ile będzie głosowała na rzecz Nt*- 
iniec. Jak się dowiadujemy jednak z pis®  
tamtojszych, przemów* jego nie doznała przy- 
akytoego preyjęcia. Pan Winnig usłyszał wio­
le gowfctch slów-k prawdy, których widocz­
ni* nie oszekiweił; z* zdumieniem bowiem <•’ 
śwtadesy!, iż doznaje w*raże*ta, jakby się znaj­
dował *a Dzikim Zachodzi* (Wiedwsst) w A- 

; meryc* (!). Pamu Winaipowi ni* podobało 
‘ się widocznie, iń lud mazurski trzeźwo potray 

na gospodsdcę niemiecką. Następny ntow^ 
tego wiecu *ost«ł wyśmiany. Zebranie zask-®' 
myło eię demonstracją rohotoiazą, wrogą d*# 
rządu nlemteokiego.

P. Władysław Skuzyństki, podsekretarz
sianu w minislcrjutn spraw zagrauicznych, wy­
jechał w zeszłą sobotę dla krótkiego odpoczyu- 
Jcu do Małopolski. Powrót p. Skrzyńskiego o- 
czekiwany jegit w najbliższą środę.

Rołsołnlsy poplarajGle
się ojs wydawnictwa!
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Telegramy.
t a n t a l  Paiiisi® M i l  M & m ,

W arszaw a, 28 września.
Konsuai&at sztabu generalnego donosi i  

28 w rześnia:
F ron t litmv&ko - b iałoruski: Na odcinka 

P°1 oskim pod  Babieaiezam i i Galicką Rudnią 
a tak i bolszewickie odparto.

■Walki trw ają dalej.
Na reszcie frontu  ożywiona działalność \vy- 

Nrtańowcza.
Front w»lyri«Sd: Spokój.

W  x a s t szefa sztabu generalnego
H aller, pułkownik.

Cissi a IM tj.
W arszaw a, 28 września.

(P. A. T.). Stosunki między Czechami a 
Rusinam i na  Rusi Z aiarpnck iej zaostrzają się  

bardziej. "W ostatnich czasach Czesi za- 
CŁęli tam  osadzać na  urzędach galicyjskich Ru- 
•b ó w , oo wywołuje oburzenie miejscowej lud- 
®oSd. Ruch anty czeski obejmuj© coraz szer- 

okręgi i kojarzy s ię  z ruchem , który na  
Skiwaczyżnie w yraźnie występuj© przeciw rzą- 
^owi w  Pradze.

H U !  S teń S i.
Moskwa, 27 września.

(P. A. T.). (Radjotel. s t  wrarsz.). (Komuni­
kat bolszewicki). Sytuacja jest poważna. U stą­
piliśmy % Kuxska. Mamontow, oraz in n i kontr- 
^w olnejon iści usiłu ją  zadać cios śm iertelny 
*®Publice eowiecki&j. Odkryliśmy olbrzym ią 
^gan izae j?  kontrrew olucyjną, sk ładającą się
* generałów , kadetów , oraz monarchfetów. A- 
, «sztowałićmy w  pełnym  skladzi© eenfcrakią 
^gan tzac ję  spiskow ą, filje jednak  te j organi- 
**«3i rozw ijają w  dalszym  ciągu swą dzLałal- 
*»ś4 n a  jpow iacji.

Mmi wsiali.
Omsk, 26 wrsedida,

(P. A. T.J. (Havas). Kokzik wydal uńe- 
swołuJą£ą Bgronittdaeni© sfentetw  a*  łro- 
października.

s u k  hol
F ary i, 28 w roefata.

(P. A. T.). Do „Temps'* donoszą z  Rzy- 
*Wł; m  Izbie włoskiej przew aża ©dania, i s  
w 9k«Ł0ść oświadczy się  za wotum gaufanta d la  
łŁVta b e j  zażądania konkretnego rozwiązania 
J ^ a w y  Rjeki, Izba poleci jedynie rządowi, aby 

3żyl jaknajencrgiczniej do aałatw ieoia te j 
5>rawy w  duchu żądań wezjfS.tkichJ tak  aby 
H *ka ste la  się  włoską.

Znrydb, 38 wr&eśnla.
.  (P. A. T.). (B. U .). ,.Mo«sagere“ donosi,
^  o koncentracji wojak jmgoslowiań-

przeoiw Rjec® ni© potw ierdza eię.
B rl'n , 28 w rześnia.

j. (P. A. T.). (Tel. Convp.j. Wychodzący w 
”̂ a M «  dziennik  „Epoca" donosi, i© d 'A noua- 
r*  Wystosował pism o w prost do kró la  włoskie- 

Nr celu poinform ow ania go o stan ie  m ew ę
*  Jłjeoe. D 'A aouozio zaklina króla, aby n ie  
yPfzepasacK ił p raw  włoskich do tego m iasta. 
V  *sw© piwno donosi, i© j©e*zcze jedna tska- 
7** lotnicza przyłączyła g lęd o d A n au zm a . Sa­
moloty 4e ; esJcjdry w m iosły się w  m iejscu siwe- 
J 8 Postoju i poszybowały do Rjeki. Oficerowie 
ff^ygotow ali cichaczem tę  ucieczkę eskadry, 
^ a d z *  włoeMe wdrożyły śledztwo w tej apra-

§?sfts!a s  plaiiKli ftamłia.
Paryż, 28 Września.

(P. A. I .) .  (H avas). W Izbie podczas 
rozpraw y n ad  układem  pokojowym  M arin po* 
w iedział, ż& dem okratyzacja Niemiec rozwi­
n ie  potęgę N iem iec sprusaezonych. Zarzucił 
pefetamocn ikom, ż© on i w łaśnie przyczynki 
tfię do jedności Niemiec. Vfśród oklasków  Iz­
by  w yraził on  pochwałę ą rm ji, k tórej pośw ię­
cenia pozwoliło Alzacji i  Lobirys^eji wrócić 
do Francji. W yraził rahotawanie, że raąd  mil­
czy w  Izbie. W ywiązała się n astęp n ie  różni­
ca  zdań m iędzy M arin em a  postam i B arthou, 
Fram klin B o u illon  i V irriaakn w sprawi© u- 
s ta len ia , czy kom isja p rag n ę ła  opublikow a­
n ia  wszystkich dokum entów. V iv iaai oświad­
czył: W ilson te legrafow ał do  p. G tom m oeau, 
ź& uw aża p ro tokuły  za  tajem nicę. M arin za­
klinał C lem enceau, aby i  trybuny przedsta­
w ił t e  historyczno układy. Na te in  odroczo­
no  dyskusję do dn ia  następnego.

a  sis m  w mu M m t
W iedeń, 29 vwzelnia.

(P. A. T.). B. K. ogłasza telegram  tekro- 
wy z Belm aru donoszący, i© w Azji Maiejsz&j 
w zrasta zaniepokojenie. Z powodu wylądowa­
n ia  Greków  w  Sm yrnie i  Wfoahńw w  Adaiji o- 
budzi? się  fanatyzm  wśród ludności, tak  i s  
dzięki tem u nastrojowi umysłów udało się  
MrartaKe baszy utworzyć wojsko, którego licz­
ba  dochodzi do 100,000. Mustafa basza odgry­
wa w  Azji Mniejszej podobną rolę, jak  v. d. 
Goltz w krajach nadbałtyckich, a d'Armimzio 
■w Rjeoe. Francuscy rzeczoznawcy wojskowi 
sądzą, ż© należy z M ustafą zawrzeć pokój.

L joa, 27 września.
p. (P. A. T.). (RadjoteL st. w aran ). Rada

postanow iła w sobotę rano przesłać
Sziif0̂ *  n*emiec,lc*®tnu 2a pośrednictw em  mar- 

Focha nową i ostateczną notę, doraa- 
się  natychm iastowej ewakuacji prowin- 

bałtyckich, Litwy i K urlandji piwez wojska 
jjM1, ^xn d e r  Goltza. W razie, gdyby rząd  ołe- 

ni© wykwnał tego żądania, wprowadzo- 
jj. dostaną niezwłoczni© następując© zarząd*©- 

1) w strzym anie dowozu WTOetldcj ż>iwn;o- 
oraz surowców do Niemiec, 2) zerwani®

jj^ ^ k ie g o  rodzaju układów  Bupnscwyrdj z
»j, jak  up. układów  w spraw ie  kre-

jaką wy aiegóyś mogliżary się zdobyć dla kraju 
i kto wie, czy jaasaz© w przyszłości aie okażemy 
silę gedai prowadzania (dhoataż już nte dalazyck 
studjów), cłe mcibwie kraju naszego aa tory spra- 
wi-odiiwefei i postępu.

17 końcu sKEsncwzam, 4» donjagsnsiy się sarel-

potrzebę egzystencji prasy socjalistycznej i różnicę 
więdiy tą prasą ft prasą busżooeyjno-kapatabst 
uą; zwrócił trwegę aebmnych, jak to prasa bjrcua- 
zyjno-kapitelisłycŁaa wysila się todateMie, Im® 
beatckuteaeaifl, w wysrukiwcaiu jakiejś uieistciej^* 
eej plamy a* prasi-e saejalatyezaej, lecz ta Mtftl*

aleaaa jedynie dla d«bra kraju i sp®lsers»stwa, »iu powisio te wfobyła whf# prawo

Ib wiisa wftati n b i.
Brlin, 28 w rześnia.

^  CP. A. T .). (B. K .). Na in terpelację nie- 
odpowiedział m inister spraw  aagra- 

Mtłller, że kom isja wj’b ra n a  d la  aba- 
ąr 4*’ t ł o  w inian wybuchu wojny światowej, 

tS* ^a *a^  rozpormi© swe prace. Wszyat- 
łiy r ° '{nin«n.ty odnoszące się  do wybuchu woj- 

oglosiocxj bez jakiejkolw iek ubocznej
^ ' '^ ik a l  ^ MzeR’9 aE8^ ‘:‘ w pdłowie psź-

Gh k »  « a s  ItSlliC.
Paryż, 28 w rześnia.

«pt j A. T.). (B. K .). W kom isji pokojo- 
łby ^ C3©iu©iiceau oświadczył, ż© uie mia- 
tbię^’0 PKeeiw tem u, żeby sojusznicy wdrożyli 
r°2br<y dodatkow e rokow ania w spraw ie 
h i  ienia Niecuiec. C lom enw au żąda. aby 
chw»»6 ^ k o w a n o  z Niemcami, oraz aby u- 

Tl w tej sprawi© zapadki dopiero po ra- 
Pob°iu- W przeciwnym razi© Cle-

C l s l a ś n l ę e i n ,

Biedne żubry ł
...Wczoraj aż się zaato»ł«m, b iacte , ©dt szlo-

o&ftaia,
(A wtórzył# n i  c teako  ^Siedyepoayt — Ma­

n ta"),
Gdym w yąartol w  „ K u rj« n » “, śród, fenych

badartesów,
W  jak  ciężkiej są  oproa# sasa© irufcry a kr»-

eówł.«

Bogecł (każde® z stick ma k.vtital, obasary..,)',
A uruasą wieść tu  a  nas iy w S  w-^ćbay, szary, 
Byle ozem się  obywać, jak  t*  k iów ki, 
G drź wimn Btećośś (e^ronot) przy sobie g o

tów kiL .

...Czemu b io rą  od Lopu iaid© cM ąjio ? ...
Czemu?...

Tam n a  itórn podolski-og© szraaiy cswffnK.«zśemn 
Cr.akają, taki© wielki© kap ita ły  w  bankach!... 
A oni poprzestaw ać muszą c a  łszankaohl— *)
r 'Ą. ‘ ’ 'A
I  czyż m ożna porów nać to (państw© po zwalą!)
Z jakichś zwyczajnych „ełtataów" Ijezrubot-

nych M ą ,
Q». ii&próżji© erakająo na  porcje s ia r os© 
Chleba, sieją w ogońkacSi eeasem doi 1 **«»?-.

W adaw  W®I«W.

*) Pysispyah M'Useftzaadi * pszennej mąki 
Niertą aasi Aa Pan t»)tee pażywisai© A» Troń- 
es 'żyetat Ale tym, co wsywyfcfi d« majonceów. 
k»p!wadw, aaćń»waey«i todyków z kompbtea, wy­
dawać się <ras> BKisi mizerjąl

Etosy Gzyłelnitiira.
W gprawt* akademBiów w* wtj*kn fobktatn.

gsaaeway Pan A Rad&ktarze!
Młedsieć akademicka pozostaje w wojsku. Na 

»:e siif wio przydały odgłosy prasy wmsysftklch od- 
fesaśw polityezaydi. Ni© .pomageją prośby, podema,- 
ekieiwwywan© de mhilslerj-.ua wojny, «*wlały i par 
nów rektorów, ffi© wy&dera źftdayeh ©kuiticów e- 
pinja Łntehtgmcji «s®sj © zwolnieniu nas dla sa­
mego wypoosynka. Niwóbąć pewetyelsL słer wojibe- 

j TTjich, któr© uwateją, i© jesteśmy nte... zitsią^ienŁ...
! góruje ponad wszysiktem. M»oti!tw«, i.e sterania 
| tok w Ho wpływowych wateych relaiców «i:azały
• się niouzas®,śnione i atóejnty natWafą, ś» Ponowi©
• -B&iaAterowio, jak xówai«i paa Minirter Oświaty o 
, i:aasoj ©pnawi© j*atszs -wyślą i ni* uważają joj 
| m. przegraną ©jtotosnote.

Jeśli bowiem pn atesęelaa reku ortietatezej 
i służby w ©eeregMh W. P. w chwili, w której peł- 

Bigey bwtej n©fpodT4ęinioj«se firakcj*. wa-my być 
preyrottstrrro zatrzymaaf, kiedy mi:simy się poć©-

któireinii w przysrfeśsi, jako ©dpowiedak) wyk war 
łifikbwanł, potrzebni będziemy.

Wladoisnem jest sagrew*© azarasamu ogółowi, 
ż© uyisB3 semestry naszy-cls ucseloi ni© rozwijają 
się 1 ni1© posuwają nic naprzód 1 ni© zostriy na­
wet otwarte w niektórych zakładaefc, oo wpływa 
ujemnto na setna usze Voir, ©ras na epnlaczeństwe.

"Wołiec powyteego, wiono spoisecseńetwo e '-  
wołftć jafatajprędzej młodzież akaderofoką z woj­
ska i umoSiwić taksw'*] litmtyniTCwanie zaczętych 
fttte-jów, era? depemódz w kształceniu się.

Politeoinił Hoioł.

W sprawie „śwadettw odważenia*.
W „Iłobekniktr", w art. „Świadectwa odwsze- 

iua“ epótkaJwn słuszne carze kania na bezmyate© 
pobiejawia od pae-żerów kolejowych hsraczu, pły­
nącego sio do skarbu państwa, leca wprost A© kie­
szeni tych pp. lekarzy, którzy mają scczęćaia być 
wyzjMtiKottąrmi do wydawania tych .ytwiadsclw" aa 
ekrawktóh papieru, przez afksgo ni© koutrclowa- 
uych. Spodziewsm się więc, ie  to dzięki waszotnu 
artykułowi, uznały wrłsds© nieshmsnośó tych pobo­
rów, ele przyznały się tylko poCowiczaie, miano­
wicie wnniast marki od paru dni pobierają pół 
■marki.

£© celem peborów fych jest tylko chęć sbc.33- 
cesU Jftdnostek, nrzędująerch przy sbeie wydawań 
sia świazlech*;, t i  nadto widerzinem ie-h 7, tsgo ob­
niżania zapłaty, bo oblirsiwo jest «a to, ie  powie 
snbls publicsaość: eh, pól nurki, — ©iech sobte j 
tam!

' Ale z tych „półmareraeŁ" zbiera się praej 
dzień np. na etecji Ealisa — ni® mniej, n ii tóO— 
900 mk., to znaczy jnie3ią*zate — 13—18.000 »k.

Pswledaei© teraa, esy j«st sens obd*l»rać pa- 
błirj*eśl chocteśby ł  ty *  półaiarecsok, bse teś- 
#03© psiytkn dla

Bari of.

■W Itnsju, posłuch i zwołeniuieów wśród olbr®y«t®f 
miąk«z©śti yrotetarjata, wbrew' żyszeBiwn przeciw- 
nsj słrouy.

W Mksószsnlu lew. BarScki podkreilh, ii  tsh 
j»k prasa caralów-kajzerów przeszła do prze*£-<v 
ś«L, tok też i prasa burżuaiyjno - kapiiailatyczna 
tam fójiteis, a aa icfe miejscach prasa socjalisty®- 
a* będzie tryunriowid.

Zebras i liczaio fezraraym-e i zm-clenuicy Me! 
P. P. S-ej nagrodzi terw. Bwllektego ośoiśałęrtasi 
dłsrrf i raiprojamterm n« wiec sprawoixiawcty, i*- 
to  swogo rabotniczego posła. 3-

U M 0  W A,

rawarto mięfcy przedstawietelarai 
pryBCtrpałuw m.-.laoy i prac-do bow hioiteji 
M>,w*d»we*o praniwirików jsaŁanskUh, ra pcifó-i- 
Kietwsm Iscpektorata Pracy Mteteterjum prsry t 

o-pśsti spakiesB-oj w d*. 11 wraaSflia.
g 1. Najiaesift płaca malarzy, umiejący* mai©* 

wsć suftty i fteśŁny 1 ofczląsać ewj siaja© pashi, ocw 
umiej^oyeh wykaayrrać wszelki© lobote oleju®, 
wy bosi od 4 »•!:. 60 ten. 1

E-iicui szkółce a koleje,
Jto Samewaoj Redakcji „Robo^aika".
Z powwdu trivdoosci raiesakatiowyeh w Wae- 

azawi© »o< osób »aruieazk.uj# ©keUse pe-imiej- 
skie, wttoe© oseg© d*i«*f amura©#© są dejeidżsć 
kuleją da «akół do Warsas-wy.

Na V»rar. - Wied. drodze jest oeweA perd^?, któ­
ry „powUi»n“ przyoiiolzić do Warcławy © gods. 
7 u ł 80. Jak dotąd aduwaioby się wszywiko jeet 
Haalnia. Poeią* łc» jedaok a ladaraiająsą 3yste- 
nMi.tyw»n«l«ią, ignorv%e tupeteie te, i© Aiieci ftft- 
MfTitją tó«]a  o goda. 8-ej, ł 9 11© spóźaią s ą  
&*<>$ godzić ę, spóźnia eię © 18—20 a csaecm i 89 
minut. No i przychodni do W tusawy a t  pacę tó- 
ou-t piied S ą lub i © 8-©j!

Daeciaiti aby tylko adążyl d© ©tkały wyskaku­
ją w biegu pnewraióją się, przaskakują bar jery 
i t. p. byi® pierirsi óoprtó d© drzwi wejódowyeh.

Wszędzie w krajach kulturalnych są dla drio- 
et uwzględntsota, u nas xamiast pilnewsś, eby 
jlzleci puścić napraód lub tea praearaczyó dla d»e- 
cł epecjabie wyjście, pa© u ja pratro eitayeh Joksi 
ł pięści t  bloda© dzieci duszą ł gntełą peiaętlzy 
pnblicsaoóclą.

So«łi«m tym mtóaa przyjraeć się na kolei w 
gedziaaeh rsauyeh. przekonać się oa&otnle, jak po 
msrossemu traktaw-j.no są Aid ech Niechże Dyr&k- 
cja k#!ei zarządzi przedewfezystkiem, aby się po*ią- 
gi, t. zw. ucintewski# ©ie spóźniały i hhzż© uzsa 
potrzebę zorganizowania przy wyjścia przestrze­
gania piwwwefksłwa dla dzieci.

Łączę wyrazy poważania
W. Wróblewska.

WłMhy, ?8 wrseśni* 191 & r.

wyc^-ii ©d 4 »•!:. 60 'ea. do 5 mk. za godzinę .praC-
Uwapa. Wsaehds kwssotj© sprn-ne rozstrzy%3 

komisja roięs.ucaa, dHaiającia Wodteg brzmień;® 
§ 14-gs nia .piszej umorzy.

§ 2. Wraagrodeenio malarzy dekoracyjnych 
uzeteż-jLs sio ©i n«i>wy t  mapTlTcm:.

f 8. Daieó pracy nte powinien tewed dłużej,
I godsui, od S-6j rsao <k> 5-ej vi©&zM©ra> z j«- 

śasąo& oną przerwą ©a ohis-1.
Uwaga. Z©0traeppi się inisktusla© rospcczjase 

n-’© ysary I seezstotwiauie o*©hł«ty»h tupraw w i w  
ite  pescy. |>ra»owftik ofe»wiąrasiy jr«t do »©ów>- 

* esyaani-a prasy © 8-®j rac# paatotwsiai© i eskąąlt®*- 
■Bto takowej o 6-ej, eras do wykoaywaaia jej *n* 
sH«£i aia, s po-wuateia godnuśoi wosistej i a***-
fFUŁglrn.

§ 4, 55« prasę poćajorasjlo-wą, od f-sj dc l*-«j 
wief.-rncaiu, pracowniłc pobiera o &<% wyżej P ł1 
b*A M^fthraą no«-i*ę pteey, ©4 10-«j wl*czor«®» ©A 
fr-sj f«.w> o 100yi pyioii pseań uaaicmą » « » *

g 6. WyBss'rorlftoni© oras iyeia w wtaws r 
naio^saale z opolom i oAwietlaaiam .łit wen®®** 
ińków n# pa-awineji usalswai® się od -wzAtoastusł® 
porecuaiiAEia »ię i slooMtśów mtejsooeyysh. ,

g 6. Pr»e<is!ębi(xrca poe:'« ku»*ty 
orasovwAk* aa irtejso© prccy; e»e* yodr®^ yjs-ńr 
js łt w stoazaiku do 3-go<!aaa<ieg« cteU pracy i ***- 
aorawwosj godziny. .

g 7. Malarze, pnacojęcy a* susrtowaatew « •  
izpcyjh. w iaił być plvbsi o t&% peaad 
fcsmmę płacy, łs. wi«teńakloh o %&% pswad 801 
wiosią nor'cc pląsy.

§ 8. Prioi-jlęblorcy » 9 «
w©ó ł wydalać ©rAoewaihów po E°*,*aMl4lu ^ , r  
confcoa t zwiąeklMM ftawodewysa. Itw&Kje 
nwsitrzyjęn Komśiajł rr-jwsci-a.

Uwaga 1. W razie ntofstrawie i.J
\ sięfbieray winató się iwrasać «♦ b i »  

p?wy p « y  y,w.l;:zJxn la^-tŁsy 6—8 «i&jr,*ronł. ^  
Uw*5» 1  Zwiąiek oił>owiais at 

t sumieoiną pracę przyjętesf© m  poJtwAJfl■ * •?  
2wt?sku pr*«owttik».

g 9. Wypłaty dokonywane byt crinny 
(Kśwńeizeałcca pracy, w praeAw.nym *4»:le c$ 
wi© ©V*w!a*mi są płacić ss  prz*ec^fazs».

§ 10. Mularz związkowy otreyiait^e
wypłać, d® której ntajęter wpisuje }©R®

g 11. W k .Ho ai.&caB(j(śUw«aa wjaaAhł P1̂  
fiasey porakedrrany skeytwuj© pomes *
teurtw-a «n&ł 20% zarabku Azlce-s^o d* 
orceazrnżfi deklom, że poasfeo-iowasty j*A.

Uwaga. Z eV'.vi3s rapr^csria&slSa 
rei patotorowej pwakt powyśss? pne©Byj ebtrwur 
zrwai. |

§ 11 Roboly a tedow e saw ią »» beawa1̂

g 13. I>lfi p«ae;htauvla»i& iot^Msów op5hł 
r«wu&ćrw wąględewi pracodawców w Tmątiym “ 
srtscie wyhrany h ęJa lezp o m i^ z y p ra łtu ą b y e  
legat w stosunku 1 nu każdych 20 p w c ® *

6 14. Obi® etroay łwwzę 35©mN® 
eteśsuą w równej kcsbl© z sa^jatrew i proc® 
M s , która ksedorazowo wyfctera bMełro*'®?' ^  
pershbltea .Ha ragulowama wssolklca scta.S* 
Inesimanyeh. _  . . .  , -ja-

Pasrtsuowleaja Komiki są bei.rz#ę3oia 
redajea dla etre/a obu. M

v 1 n towrajyfcKJatv»v tn^Vwenv j l q A
W y j a ś n i e n i e .

Od Zarsata 2wż%*ku r-rw. prac. kolejowych
oirzymajemy Usś następujący:

V/ nr. 819 z dala 20 b. «i. pojawiła aię m r.i-  5 lcQ 
ka pod tytułem: ,J)słwn£ bisior ja". w której *Uter | 
w sposób chfusaacnay ©pisnije wypadek, jaki się ; 
zAaraył eałoałwwi keoperatywy kolejarzy Jón©;owi j 
Kamińsk temu, ra’.rc»jąt: na tegeś uwtocMjąfS© ;ego j 
czci pedejneuie,

Pmd'ewszystkism Itoapamljwy kolejowe jad- ! 
nyeh pieniędzy idcarłwwydi nie posiadają, ©part* ! 
fą bowtem sa  u-̂ Lzicdrih własaych, a tylko Zwięzsk 
Centralny tyobsa kooperatyw stora się o guramar j 
ej a kredytu d k  aiebia, kredytu gw«rratowft»®f» i 
p m z  Państwo, ale det,d sprawa to nte za- ,
lztrrior.fi. W świidle prawdy sprawa preedAawi* * *" 1 ’
się twsłępująeet Kamiński ©djCRdżał 30 wraeósia 
o g, 7.S5 1 Vf*rswtwy do Skarżyska, wioząe pienią­
dz® na wyrównanie raeńtmku, ete pieaiąifee bee- 
peralywy a nte stetrtxure i, wyjeśdńająe * dworaa

tAweftewego praoeweiiów Hoatorato*•
% 1A Uniswa ęewytesj wdteHto «

(AwAi cehwjJealft i ebewisawja do 
1920 reku, do tego ternfeinn nte msee bje Ł • 
cą pod iedriwm pOzcreŁ. „ -^1  1

W jwei® aia»»wfcma n*we! umowy 9 ™ * , .
-łł^.ir.la l«S*ł BiRtejTKi pnred.iii.1 1«ę *-
łjMtóe <0 1 kwtotata IMO Mkfl. orłu;.>

P»S!tot«wicl*»© Zwiążku » w e |d © v ^ ' »
■wilkśw swlnrtkhto: W. Pslańcayk, L. ” '̂-4 ;; 4 .
Storaitewkt, P. Woroeteeta, P.
jfemreMik, Mtotaraki, A  Kie ja.

Pw»*9tewtotete Zgrams-toąw* pryaeyp
X,ov,’s—stewwki, Btetee-zewsśfi, Mz-

jmtó e myślą o powreete Ala dalsrojte j??®-««i&eai# ! wteiteńłkiego, stoi pity  drewiaeh, w oaaelawaaia 
fthtdiów »ra* mmcdoteiitego Imtek-eafa eię, jak | usunięcia pakunków, któremż byl korytarz zalotn- 
rówtaśeś Stracić ten wątek cd etedewa* nawiąza- • ny, i rzecafiriSole epsrł się o drzwi; drzwi się 
*ej prawy, to tom bardziej przymusów® pooodftwte. j otwarły i znalr.zł się w pezycjt wypad«ją»ago z wa­
si* nas w wojsku m  dłućaey okres esetn, ofeeyni j aa. Walizkę httyuial w ręku, ratując się Jędrni «<!

niechybnej śmierci, ehwycit *;ę rę ł»»«

Q066U Oństawi kw estję zaufania

okres caettt
! 8 nas w przytóoórt lu*tó niezAoIayeh do aaukl 1 ; 
| zwichnie prz-ysztos-i

Itaż Btotewtów s blodaych rodzin pwzestoj© j 
i jesiasE© Je&o ezw cgw ry, psłbiąs aftjjtedrc-rtatejsze )
■ lun keje w kss cotorje**

Kierując się jswsAsmt syrarrtadl'w^eJ, rauss? 
j BadmtenM, i® wielu mataraystów, p#Legających j 

sctnrataie pcborowi, mis edrocaona służbę woj- | 
ekeenj., bądź tą  caę«łni® ewtlnkart, 1 których przyj- | 
«raje się »  wyż*®* zakłady, Csyż ci ostatni nic j 
sciciniUby nas raetepić w Iiacnwkrjwh łub w polnf J 

Dziwne zaiste wyęwAsją w tych w sadh w na- * 
czym łcraju ferańsowećrt.

Otwierają s&ą uaiw-s<nsy!ety, wszechnic® i inno 
wyższe sakJndy, jak np. w Wilnie, w Gdańsku, w 

i Poznaniu, a jednoesośnś® zatrzymuj© się młodzież 
: akedemicką w wojrttu, u i® ms^sr nom okazać ta- 
t kicj pomoc r w pratradiseniu dalazych ertiKLjów, na

Artwt. 1

pizyewra walizka upadła aa płaat kolejowy. %% i 
dotąd zguby nie odarteaor.o, mimo usiłowań z je- 5 

go strony, te w iat u-i© jego. ale tych, którzy ©ą ) 
do tego uprawnieni, aby poszukiwania ezjnttf, t. j. 
straży ko lejowej.

P. 8. Inn* pisma, które powtórzyły wrmtankę 
powyższą. * ••»© są o sprostowani©

Iciteektor Prasy I-go okręca zątwtegr-^
«toB«ćs*ie*, i*  na mocy erb. !-«» U eW ®  , MS r . 
dsteiuyBi Ania robe«*rm s d. S3 .vrtoi»®^ ft-wać 
prasa yracown.kćw malarik.cłi w ftOBWJż „^
©a S fodróa. bea włissOTte »*».rw. *7^5?ra*«- 
w5t&. I'oaasrtoie w>dri«y pracy maj? bf« 
jak* B5/i4i<»b-ow«.

K s i ą ż k i  n a d e s i ^ s H - -
giai(jiS*w S8f8łańs?£*. PRęeńfrta’ * ‘ 

r6Ie en Pclc^iib. P aris  1919. Picart)
zjasAu

fli-fT-lł f c y  R§r!*f^l?3f!

, Wczoraj z powodu święta prasy croeiahstywnej 
w Polsce — o godzinie U-ej przed południem w 
lokalu „Wolskiego Klubu Robttóraego‘‘, ul. Wol­
ska 44, łow. po«eł Barlickl wygłosi! odczyt „Ozna- 
czoaiu prasy w życiu spoleazaaną", w pńłtómg>- 
dzkmern przemówieniu referent wykazał zebranym

MbnA«wa Kaftisza. Sprawozdani© *® ;<Q
©Tzedatawiteloli iAnMerjów w do. Ib - 1 W"y®*-
r. b. w sprawi© Obudowy m. 
wŁictwo »i3jęrslrata w. Kalisza.

J wy «r- 2. Kalis*, 1S19.
, , i  a wraelk;©

Broirura ta ma m  celu odbudo-
«heły , jakie etę oberata m ślą  ZSr
wv Hciwtft, są prow*d»»© piano-*© 1 Ji.
t hSw ^ ; a ^ . r a k t e r a ^ * ^ « ^  
w uie Tr.-trdoc-.orre jopko wyicMmo- ,. . ,
jos! S SL  o swych Własnych tffech podzwuguąć 
<>> 7. gruzów, a do tógo konie®®**® •V'5'
Itezr.".?wa pómo© Rządu.
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Kronika.
Państwowe kursy pedagogiczne dla nauczycieli 

rysunku otwierają wystawę uczniów w gmachu 
j6zkoly Sztuk Pięknych na Pobrzeżu Kościuszki da. 
"1 października r. b. o g. 12 w poL

Wystawę zwiedzać można także w dniu następ- 
Cym do godz. 5 pp.

Wyzysk w aptekach. Znane są wszystkim te 
kolesałne zygki, jakie mieli od początku wojny i 
♦h*coie mają jeszcze panowie aptekarze. Ogromne 
ąumy, które musi im płacić publiczność za lekar­
stwa, napełniają ich kieszenie, oni zaś nie dbają 
» awoieh pracowników zupełnie. Płaca kasjerek, la­
borantów i  ksowaczek w aptekach przejmuje 
erproat zgrozą. Jako przykład przytoczymy naetę- 
jtojąey laki: W aptece Chwilczyńskiego i  Orczyń- 
pbWgo, róg Wielkiej i Siennej, pracowały dwie ka- 
Bjealel, które pobierały do lipca r. b. 90 (tek jest, 
dańawięćdziesiąt) marek miesięcznie. Kasjerki zwró- 
•tty się za pośrednictwem Związku zawód owego 
r* u oto W ów i robotnic przemysłu chemicznego do 
srfaśeiei.li apteki o podwyżkę £ uzyskały 100%; 
j©dn*!tae przez zemstę właściciele wymówili po­
sadę t*j kasjerce, która najbardziej upominała się 
« swoje, uważając, że dopominanie się o wyższą 
*d 90 marek mies. pensję jest to botozewizm! Pp. 
pryntypetowie twierdzą, że pozbawianie zajęcia 
esłowieka, który się upomina o powiększenie za­
robku, jest „agodee z prawem". Oto logika burżna- 
zji.

Towarzyszki winny wyciągnąć z tego faktu 
wniosek, że bez mocnej organizacji nie będą mo-

eTrutesznie przeciwstawić się wyzyskowi, bro­
nić etę przeciwko samowoli. Do organizacji towa­
rzyszki!

Sprawa taryfy celnej. Biuro prasowo-imfonna- 
ęyjne MMsterjum praetnyełu i  handlu komuniku­
je, że Rada taryf celnych, złożona z przedstawicieli 
taaech dzielnie i Śląska Cieszyńskiego, zebrała się 
ar dniu 26 b. m. v  Minis ter jum przemysłu 1 handlu 
S* Mereg posiedzeń, celem ostatecznego ustalenia 
rodafaeji i wysokości postŁaaegółnjcfi stawek tary- 
t f  celnej polskiej, którą Rząd ma przedstawić w 
fiierwszych dniach października Sejmowi. Przy tej 
ąpceefcności Rada rozpatrzy szereg protestów z«in- 
TMWowanyeh czynników przeciw stawkom, usta- 
J««rym w tymczasowej taryife celnej, która jest już 
•(pracowano przez Komisję taryf clnycfa i w  naj- 
Wttroym cssasi# wejdzie w życie.

Rada, odbywając po dwa posiedzenia dzien- 
af®, załatwi *ię prawdopodobnie z przekazanym Jej 
de rezpatrzonia mątw jęłam w ciągu trzech do czte­
rech dni.

0 bawełnę i wełnę dla Polski. W najbliższych 
dniach wyrusza, na Południowy Kaukaz delegacja 
jwcemysłowców •włóknistych, w celu zakupu dla 
jprzemysłu włóknistego niezbędnych surowców: 
bawełny i wełny. Ekspedycję organizuje firma „Za* 
liup“, która na ten cel uzyskała od Rządu kredyt 
m  wysokości 150.000.000 rubli (carskich). Na eze- 
1 . ekspedycji stoi dyrektor - zarządzający firmą 
^Zakup", p. Robert Gajer, ora® p. H. Faterson. 
IBiorą toż udział w delegacji, jako przedstawiciele 
T-wa przew óz", które ma zorganizować trans- 
jx>rt zakupionej bawełny, pp., major Sokołowski 
i  ini. PopieisM.

(a) Z Magistratu. Magistrat uchwalił zorgani­
zować bezzwłocznie miejski urząd mieszkaniowy, 
zgodnie z poprzednio już powziętą w tej sprawie 
uchwałą. Postanowiono na p. o. inspektora miesz­
kaniowego delegować p. Martensa, dotychczasowe­
go zarządzającego wydziałem gospodarczym, oraz 
wydelegować 4 przedstawicieli magistratu do ko- 
łniaji rekwizycyjnej przy tym urzędzie. We wnio­
sku nagłym do Rady miejskiej zaznaczono potrze­
bę odwołania efę do rządu o pomoc państwową co 
dany cel wobec tego, i i  działalność unzędu zwra­
ca się narazie głównie do zaspokojenia potrzeb in- 
etytueji reądowych i urzędów państwowych. Jed- 

uchwalono wystąpić do Minieterjum 
ejwww wewnętrznych o przydzielenie do urzędu 
nrteeiikaniowego komisji spisu mieezkan, opłacanej 
e funduszów rządowych, oraz o ograniczenie pra­
wa zamieszki weni a w Warszawie obcymi, nie mo­
gącym usprawiedliwić konioozności zaraiaszkiwa- 
uta w stolicy, a wreszcie wystąpić do Mirasterjum 
zdrowia publicznego o udzielanie upoważnienia 
megtetratowi do wydawania zarządzeń, wyntkają- 
ejwh z ar. 38 dekretu z dn. 26 stycznia r. b.

(a) Kasa miejska. Miniaterjum spraw we- 
WBęiTisych sswśadomiło zarząd miasta o zatwier- 
d»*Biu u* la wy kasy miejskiej z dn. 17 i 21 Lipca 
oo do otwarcia na potrzeby tramwajów miejskich 
w kfutteu Związku kółek zarobkowych w Poznaniu 
bred/tu  do wysokości 5 mlłjonów mk.

(a) WywósŁm zurii. Magistrat wyznaczył kre­
dyt 75.000 juk. na wywóz ca brzeg Wisły zusli, o- 
żTB/MTwauych od spalania śmieci w miejskim za­
k ład * . utylizacyjnym, a przeznaczonych d"a eęlów 
»egula*jl wybrzeża. Wywózka odbywa się za pomo­
gą wstgoaów tramwajowych. Kredyt na ten cel o- 
b.etti* został wyczerpany, wobec czego delegacja

i zdrowia publicznego uchwaliła wystąpić do magie 
etraitu o wyzaaczento ponownego kredytu w ilości 
16.000 mk., ponieważ zakład jest zawałomly zuzkr 
mi.

(a) Konie dla rolników. Ministerjum aprowiza­
cji i Ministerjum rolnictwu, chcąc przyjść z pomo­
cą zrujnowanym rolnikom na Wołyniu przy je­
siennej uprawie pól, weszło w porozumienio z 
łamtejszemi władzami wojsko we mi w przedmio­
cie wypożyczania wojskowych koni roboczych dla 
robót rolnych. Władze wojskowe chętnie się zgo­
dziły, polecając komendom wydzielić odpowiednią 
ilość koni na użytek ludności wiejskiej powiatów: 
Kowefeklęgo, Łuckiego, Roweńskfcgo i  Starokou- 
stant ynowskiego.

Handel K Wschodom. W związku ze spodzie­
wanym wyjaadem do Rządu Kotozaka Misji rządo­
wej pod kierownictwem p. Targowskiego, Mini- 
slerjirm Przemysłu i Handlu podjęło sprawę wy­
miany towarów z Dalekim Wschodem. W sprawie 
powyższej odbędzie się dnia 29-go b. m. w Mini­
ster jum specjalna narada z udziałem przedstawi­
cieli przemysłu i handlu

Nauczycielki J nauczyciele szkół powszechnych,
chcący wstąpi de Instytutu Pedagogicznego Wol­
n e j Wszechnicy, proszeni są o zgłoszenie s ię  do 
lokalu Związku (Marszałkowska 123) cd godz. 6—7.

(m) 0 skrzynki do listów. Gdy na Krakow- 
skiem Przedmieściu, między ul. Królewską a Trę­
backą, są aż trzy skrzynki do listów, inn . ulice 
jek: Marjaiiska, Chmielna przy nowym Swiecie. 
Złota przy So«nowej i wiele innych, gdzie dawniej 
znajdowały się skrzynM, obecnie ich nie mają. Mo­
że zarząd poczty powiększy lfazbę skrzynek.

(m) Kontrola kiomisarzy nad czynnościami fun­
kcjonariuszy policji. Wobec tego, że komisarze nie 
stosują się ściśle do poleceń dotyczących obchodów 
przez nich swoich okręgów, mających na celu kon­
trolę nad czynnościami funkcjomrjuszy policji, o- 
raz ogólnym stanem okręgu, naczelnik policji zmu­
szony jest przypomnieć komisarzom o konieczności 
ścisłego wykonywania powyższych poleceń. Nieza­
leżnie od tego -naczelnik policji polecił komisarzom 
seęstsze odwiedzanie i sprawdzanie posterunków. 
W celu możnośei przeprowadzenia kontroli nad 
tą ostatnią czynnością komisarzy, naezetoik policji 
wyznaczył godziny w których komisarze obowiąza­
ni są być na tym lub innym posterunku, ewentual- 
Bi« na ulicy, w przejściu od joeteego posterunku 
do drugiego. Specjalną uwagę kom warzy zwrócono 
na miej podane posterunki w godzinach pomiędzy 
13 w południe j j  po południu, oraz 6 po południu 
i 8-ej wieczór: Krakowskie Przedmieście róg Kró- 
Jawskiej, Nowy Świat róg Alei Jerozolimskiej, Mar- 
Szatkowska róg Alei Jerozolimskiej, Aleja Ujawiow- 
ska róg Pięknej, Aleja Ujazdów.*a przy Belwede­
rze, plac Teatralny przed teatrami Wielkim, oraz 
Rozm tości on strony Wierzbowej, Nalewki róg 
Franciszkańskiej, Chłodna róg Żelaznej, Żelazna 
przy zbiegu Złotej i Twardej, oraz na Pradze
Zygmunlowska Pray kościele św, Ftorjana i Tar­
gowa róg Ząbkowskiej.

(m) Ruch uliczny w nocy i  1 na 2 październi­
ka. Naczelnik policji podaje do wiadomości, ie  s 
powodu świąt staTozakonnych, wymagających uro­
czystych modłów zbiorowych w synagogach i bóż­
nicach, komisarz rządu zezwolił Żydom, udającym 
się na modlitwę, na przebywanie na ulicach mia­
sta Warszawy w nocy z 1 na 2 października r. b.

(m) Pokątny totalizator ashroniony. Ponieważ 
zauważono, że raa wyścigach konnych uprawiany 
je*  pokąfuy totelizałor przez taik zwanych „bokrnar 
oherów naczelnik policji podaje do wiadomości, 
że lego nocteajn proceder Jest bezwzględnie niedo- 
rwtdony. W racie ujawuienra wykroczeń w tym 
wzglęiteie sporządzano będą odnośne protokuly 
celem pociągnięcia winnych dio odpowiedzialności.

(n>) ^j**d adwokatów I meh nocny. Naczelnik 
policji zewiańamia, że karty legitymacyjne uczest­
ników Ii-go zjazdu adwokatów polskich służą  jako 
przepustki nocne w okresie od 27-go do 80 b. m.

j -  .,Macinria'*. Na zasadzie art. 2
I? mo,r<5j z Jn- 25 bpea z. b., komisarz rzą-
du poleca^naczelnikowi policji natyohmisst skonfi­
skować jednodniówkę humorystj-croą p. t. „Maciuś"
*. Vn' , , ’ ,*• wyrkoą przez p. Nawrockiego. Po­
licja dokonaJo konfiskaty w redakcji przy ul. Że- 
teMiel .ła. u sprzedawców ulicznych i w ckspedycii 

W U!rze dzienników „Prcmiań" (Widoknr. 18).

. (m) z przeszkodami. Wczoraj o godz.
2-ej po po-udniu miał się odbyć z mieszkania przy 
ul. iw aroej 12, pogrzeb studenta uniwersytetu 
w arana simile, 19-letniego Ignacego (Icka) Brzozy, 
jmnae.ego tragiczną śmiercią w ubiegły piątek. Ńa 
ch w il?  P^rod Wyniesieniem zwłok z mieszkania 

|przybyć z o-go komLsurjału kilku policjantów, któ­
rzy oznajmili, i e t  poleoettia prokuratora sądu <>• 
kręgowego p. HUbnera, pogrzeb został odłożony.
Po dłuższych Pertraktacjach powłów żydowskich z 
praedstewicielami policji i. prokwratoretn, nie po­
zwolono na odoycie pogrzebu i karawan pusty odje­
chał.

żw kkt będą przewiezione do prosektorjum, 
celem dokon®nra edccji. Itodcbiio w związku z tra­
giczną śmiercią Brzozy zostało r reszto iranroh 
trzech żandarmów.

Na zapowiedziany pogrzeb przybyto kilka ty­
sięcy osób, kitóre zapelniiy ulicę Twardą niemal od 
ul. Ciepłej do pl. Grzybowskiego, z tego powodu 
ruch kołowy był na pewien czas wstrzymany. Do­
piero wysłany z komisariatu większy oddział poli­
cjantów z komisarzem ua czele, rozproszył zebra­
nych.

(m) Zamach samobójczy. Wystrzałem z rowol-

Marguliesa przy ul. Sienkiewicza nr. 4. 
Desperata w stanie dość ciężkim przewiozło Po­
gotowie do lecznicy d-ra Sołmana,

(m) Obława na popisowych. Nocy wczorajszej 
w obrębie 4-go komisrrjstu policja dokonała obła­
wy na popisowych, ukrywających się 0d wojska z 
powoływanych roczników. Rezultatem obtewy było 
aresztowania 16-tu poborowych Żydów. Część are­
sztowanych przeedano do komendy uzupełnień, a 
pozostali będą dostarczeni‘ do komisji przeglądo­
wej.

(m) Wykrycie nadużycia. Woźnica z platformą 
naładowaną workami z meką ca ul. Szerokiej nr. 
6; złożył do jednego ze sklepów 1 worek mąki. 
Ktoś s przechodniów zawiadomił o tem posterun­
kowego. Na widok poLicjania, woźnica pozostawił 
parę koni z platformą na której by’o 35 worków 
mąki żytniej i uciekł. Platformę skierowano do 
15-go kcunisarjaitu.

(m) Zamachy samobójcze. Na rogu ul. Smoluej 
f Nowego Śwtefu otruła się jodyną 18-lelnia Jani­
na ChmiśeieMwna. bez zadęci*, Piogotowie przewio­
zło ją do szpitala św. Rocha.

— W biurze urzędu pclicyjno-lekarskiego przy 
ul. Daniłowiczowskief nr. B.’ otruia się nadman- 
ganjanem potasu 23-letnia Władysława Kalińską 
prostytutka, której pomocy udzieliło Pogotowie.

(m) P«1 franiwajcm. Na rogu ui. Rymarskiej 
f Leszna dostał się pod tramwaj łinji ar. 9 goniec 
ministerjum ekerbu, 10-letni Morjan Podgórski, 
którego ze zmiażdżoną lewą nogą i złamaną pra­
wą ręką przewiozło Pogotowie do szpitala św. Du­
cha.

(m) Samochód i motocykl. Na rogu ul. Brackiej 
1 Alei Jerozolimskich samochód wojskowy, pędzą­
cy z nadmierny szybkością najechał na motocykl 
nr. 37 ze sztabu generalnego. Motocykl został wy­
wrócony i uszkodzony a kierowca i jadący w ko­
szu — żołnierze wypadli na bruk, potłukli się 1 
zranili w głowę. Samochód zwiększył szybkość i 
odjechaL

, (m) Napady bandytów. Na gospodarza Mącie- 
ja Staronia we wsi Swinikierzu Dworskim gin. 
Żeiechlinie napadło trzech bandytów, z których 
dwóch było uzbrojonych w rewolwery, eaś trzeci — 
w karabin. Bandyci założyli Staroniowi sznurek na 
szyję i zaczęli dusić, poczem wszystkich domowni­
ków zamknęli w piwnicy i zrabowali 600 mk., 60 
rb„ 4 sztuki płótna, obuwie, ubranie i artykuły 
żywnościowe na sumę 3,750 mk.

— Na forcie w Wawrze, na stróża nocnego. 
Jana Dumaitekiego, pilnującego sklepu napadło 
trzech nieznanych mu męzczyzn, którzy zarzucili 
mu worek na głowę, przewrócili na ziemię, bili 
do litra!y przytomności, poczem zrabowali 97 mk. 
Następnie napastnicy wrzucili Dumańskiego do 
piwnicy, na drzwi której wysypali dwa worki soli. 
Nazajutrz rano funkcjonariusz policji miejscowej 
stwierdził, że sklep został okradziony z towarów, 
wartości 2,093 mk,

(m) Wlelldo sprzeniewierzenie. Oddział infor- 
macyjuo-defenzywny przy dowództwie żandarmerii 
potowej O. E. we Lwowie, Karol Janz, lat 31, uró- 
następuiąęe zawdadomionie:

„Podporucznik kasowy dowództwa żandarmerii 
potowej O. E. we Lwowie, Karol Jam, lat 31, uro­
dzony we Lwowie, przy armji austriackiej był za­
pasowym feldfeblem, żonaty ze Stanisławą z domu 
Wyszyńską, zawarł ślub w Krakowie w' parafji 
Wszystkich Świętych, po sprzeniewierzeniu 600 000 
koron zbiegł w niewiadomym kierunku. Ostatnio 
Janz przebywał na dwudniowym urlopie w Kryni­
cy, dokąd wyjechał dnia 23 b. m., skąd ju i nie 
wrócił.

Jan® jest usposobienia wesołego, lubi się ba­
wić w kawiarniach po separatkach, często w towa­
rzystwie kobiet z półświatka, i często bywa pijany.
W razie zatrzymania należy go odstawić do tutej­
szego oddziału pod silną i pewną eskortą. Ogiosić 
należy przytem, że skarb wojskowy skłonny jest 
udzielić większe] nagrody temu, kto udzieli wska- 
zóek do jego ujęcia, niezależni1® od procentu od 
znalezionej u poszukawwmego gotówki".

(m) Samochody. Na ul. Książęcej w pobliżu 
Smolnej samochód wojskowy najechał na 60-letnie- 
go Jana Piotrowskiego, robotnika (Szara nr. 1), któ­
ry został ogólnie potłuczony i nieprzytomny prze­
wieziony przez Pogotowie do szpitala św. Rocha.

— W Alejach Ujazdowskich w pobliżu ul. Szo­
pena samochód ciężarowy, kierowany przez żołnie­
rza armji francuskiej wpadi na dorożkę, którą je­
chał wraz z żoną nurki z de Brichanten, włoski
charge d'effaireis" przy rządzie polskim. Przypad- 

padkowe to na bruku warszawskim starcie francu­
sko-włoskie mogło się było skończyć fatalnie dla 
zastępcy włoskiego ambasadora, który na szczęście 
uległ tylko silniejszemu potłuczeniu. ZdersenieThy- 
to tak silne, że dorożka została rozbita. Sprawca 
wypadku, pomimo zarządzonego pościgu policjan­
ta konnego, umknął samochodem w ul. Piękną.

Na ulicy Petersburskiej samochód wojsko­
wy Nr. 361 najechał na przebiegającego przez jezd­
nię kilkunastoletniego chłopca, sylwestra Kowal­
skiego (Petersburska 11). Przewieztony do szpita.a 
Przemienienia Pańskiego chłopiec wkrótce zmarł.

(m) Pod tramwajem. Na placu Żelazne] Bramy 
dostał się pod tramwaj 12-letni Roman Szymczuk 
(Krochmalna 81), któremu kolo obcięło duży palec 
u prawej nogi. Chłopca przeniesiono do szpitala 
św. Ducha.

(m) Kradzież towarów amerykańskich. Na sta­
cji kolei Warszawa-Kowelska dokonano kradzieży 
kołder z wagonu Amerykańskiego Czerwonego 
Krzyża. Oskarżeni o współudział w kradzieży dwaj 
szeregowcy wojsk, straży kolejowej, Władysław 
Kubiszewski i Tomasz Duszyński zostali aresztowa­
ni przez wydział wywiadowczy tejże straży i osa­
dzeni w wojsku we di więzieniu karnem przy ul. 
Dzikiej nr. 19.

(m) Zatrucie gazem. 19-letni Józef Łukawski, 
szeregowiec 24-go piliku piechoty, ouegdaj przyje­

chał z frontu bojowego do brata swego, kaprala
konnej policji państwowej, Adama Łukawskiego 
przy ul. Siennej 30, gdzie wczoraj rano zasiano gi» 
nieprzytomnego, wskutek zatrucia, gazem świetl- 
n>m. Pogotowie przewiozło Lukaw'skiego do szpi­
tala Ujazdowskiego.

(m) Pożar Na stacji Łapigóra spalił się magar
zyn odstępu, oraz majsirowuia stolarska i  całą we­
wnętrzną ich zawartością.

(m) Przoz dach. Przy ul. Żórawiej nr. 2, za po­
mocą wybicia przewodu kominowego w dachu i 
wyjęcia szyby w oknie, złodzieje dostali się do skła­
dów Tow. drobnych kupców chrześcijan i skradli 
różne mydła ogólnej wartości 8,000 mk.

Z sądów.
Zbrojne napady bandyckie.

(Wyroki śmierci).
Wczorajsze, niedzielne posiedzenie, odbyta 

również wśród licznych słuchaczów z kół miiejrikicb 
i  wiejskich, a także wielu przedstawicieli migi* 
stratury sądownej i palastry, poświęcono praemó* 
wieniom stron i wyrokowaniu.

Pierwszy z kolei zabrał głos przedstawić!*! 
urzędu publicznego podprokurator Rettirger, któ­
ry w 4-godzkmej mowie nader dosadnie i wycuer- 
pująco skreślił cel powstania sądów doraźnych, 
które nareszcie pozwolą znękanemu i do rozpacajr 
do pro wad zon amoi społeczeństwu swobodniej oda- 
tchnąć.

Sądy doraźne — to wynik wojny obecnej; wy­
wołała ona rozleniwienie, tatwe zarobki i występ­
ną spekulację i paskarstwo, zmniejszenie poczucia 
moralnego, zdziczenie obyczajów, braki aprowiza* 
cyjne, zastój w wielu gałęziach życia publicznego, 
kwestję waluty i stąd brak pracy i artykułów 
pierwszej potrzeby.

Ogólne stąd niezadowolenie, duszna atmosfera 
podatnym okazały się gruntem do wszelkich anar­
ch ji.

W takich to warunkach powstało państwo poi* 
śkie, a brak aparatu państwowego wytworzył po­
czucie bezkarności. To też od tego zaczynają się w 
całym kraju zamlesaki I niepokoje. Na taki ie$ 
grunt padł posiew agitacji wywrotowej, antypań­
stwowej i skojarzył się z anarehją i bandytyzmem 
we wspólnej walce ze społeczeństwem.

W poczuciu niebezpieczeństwa powołane za- 
stały do życia sądy doraźne.

Miniaturą kraju całego był powiat Błoński, 
będący przedmiotem tej sprawy.

Działali tam oskarżeni, zorganizowani w ban­
dę, w rocranieniu art. 279 k. k. Mieli swego wo­
dza Walentego Zajduoka, który udaje obłąkanego, 
podzielone między siebie role i działali stale »*- 
dług z góry ułożonego systemu i metody.

Dowody Mi winy są w pełni: przyznanie się 
przed policją, znalezione dowody rzeczowe i  wy­
kryta w stercie owsa broń.

Obok herszta bandy i głównego prowodyra 
Zajdueha i jego „alter ego", a raczej „azefa szla- 
bu“ — Szylera, prócz zwykłych pionków - ciurów 
obozowych — należeli do bandy i  małżonkowie 
Morgensternowie, którzy ponoszą dużą odpowie­
dzialność jako podżegacze, przechowujący broń I rt, 
którzy sami najmniej ryzykuje, najwięcej korzy­
ści z przestępstw® osiągnęli.

Raz nareszcie trzeba — mówił prokurator *-* 
skończyć z tym rokiem, toczącym społeczeństwo, 
lecz nie o stopuiowes niepewne leczenie tu chodzi, 
a o gruntowne wycięaie go, by odrastanie ataloażą 
niemożiliwem. •

Wyrok sądu doraźnego nie może być hmym, 
jak orzekający karę Śmierci dla 6-ciu wyrafinowa­
nych bandytów, bezpośrednich sprawców zła, dla 
Morgensternów eaś — jako ułatwiających Łm zbroi- 
dnię — bezterminowo ciężkie roboty.

Pozbycia się tych wyrzutków społeczeństwa 
domaga się Od sądu ogół cały, by nareszcie po­
wiał duch nowy, pozwalający mu budować przysz­
łość w atmosferze wolnej od tych miazmatów zbro* 
dniczyoh. odejmujących spokój do pracy inieusyTf* 
nej i uczciwej.

Obrońcy z unzędu, adwokaci: Kroński, Kona* 
rek, Beylin, Lewin, Żarnowski i z wyboru Wie- 
Ilkowski — domagali się złagodzenia strasznych 
kar, czekających złoczyńców, gdyż śledztwo sąd o* 
we me wykazało dostatecznych danych — dla oirza- 
czenia wyroków śmiercL

Sąd doraźny, pod przew. wice-prcoesa sędzie­
go Nieznańaklogoi, przy udziale sędziów Zaorskie­
go i J. M. Sumińskiego, ogłosił późnym wioczoirem 
wyrok, którego mocą skazał 5-ciu wspomnianych 
wyżej bandytów na karę śmierci (przez rozstrzela­
nie), Morgensternów zaś — na 8 lat ciężkiego więy 
zier.ia.

Teatr i muzyka.
Teatr Wielki. Dziś „Samson i Dalila“.
Teatr BozmaiłaścL Dziś „Bez tarczy".
Teatr Polski. Dziś „Miss Hohbs",
Teatr Mały. Dziś „Poiiiyka".
Teatr Letni. Dziś „Chrześniak -wojenny". 
Teatr Praski. Dziś „Krewniacy".
Teatr Powszochny. T>zis ^zew c arystokrata".
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